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O nędzy ludu w Galicyi.
piszą do Ceasu:
Tworzą się obeonie dwie legendy: jedna 

nie b e i pewnej podstawy prawdziwej przed­
stawia w jaskraw yoh barwaoh i przesa- 
dnyob kształtaoh wzmagająoą się nędzę lad a  
wiejskiego — draga  opowiada w aśne histo- 
s to r je . przew ażnie w ysnute i  urojenia, o ja - 
kiohś kriyw daoh, uoiska i poniew ieraniu 
w arstw  ludowyoh, przez wyższe w arstw y spo- 
łeozeństwa wiejskiego. Źe pism a ludowoów 
lab socyalistów nie przestaję  się rozwodzić 
na ten  tem at, to r ie o i  prosta i natu ralna — 
to iol rzemiosło.

Źle jednak, gdy na ten  sam ton p rze­
sady odzyw ają się ci, który oh o złą wolę i 
z łą  w iarę nie można posądzać. Jeśli, oo daj 
Boże, m am y się zabrać, — bo ju ż  ostatni 
ozas, do dżw ignienia stanu  ekonomicznego i 
system atyoznej praoy społeoznej — należy le­
gendę sprowadzić de realnego obraohunku, 
aby na  samym poozątku nie odjąć odwagi 
tym , oo działać m ają głosam i rozpaozy, do 
której nie ma istotnyoh powodów.

Słusznie Ctas w ytknął niezdrowy ton 
eligr.ny pism a ludowego Kreyi. W dzienni- 
kaoh lwowskioh toozyła się niedawno dysku- 
sya w kw estyi fornalskiej — a odparto zwy- 
oięzko ubliżająoe tw ierdzenie jednego z re ­
form atorów społeoznyoh, jakoby u nas dbano 
więoej o bydło robooze niż o wyżywienie 
fornali. E to bywa na wsi, ten  wie, że nasi 
fornale dobrze w yglądają, są silni i lepiej 
odżywiani niż samodzielni gospodarze na 
swyoh zagrodaoh.

Nie zatrzym aj ąo się nad t?m  jednym  
szozegółem kw estyi fornalskiej — ośmielam 
się tw ierdzić, że nam nożyło się u nas gali- 
oyjskioh M altbusów, k tórzy  nędzę galicyjską 
wmawiają w ogół i rozgłaszają przed św ia­
tem.

Galioya należy obecnie do najuboższych 
krajów  nietylko monarohii, ale i Europy. 
Choó kraj ten  nie najm niej żyzny, ani po­
zbawiony skarbów ukrytyoh pod ziemią — 
pozostaje jeszcze skutkiem  skomplikowanyoh 
przyozyn, k tóre wyliozać za długo i zbyte- 
oznie — w stadyum  pierw otnej i jednostron­
nej produkoyi rolniozej, k tóra obeonie w oa- 
łej Europie najwięoej oierpi, a nigdzie już  
nie jes t wystarczającą jako podstawa boga­
ctw a i postępu ekonomicznego Skutkiem  te ­
go zaoofania, tej jednostronności agronomi- 
oznej nie nędza, ale ogólna bieda panuje nad 
wszystkiem i w arstw am i społeozeństwa w ró- 
żnyoh stopniaoh. W biedzie i kłopotach po­
grążona znaozna ozęść i  ększej i oała ś re ­
dnia własność grantow a — niektóre okolioe 
ludnośoi w iejskiej mniej żyzne a przeludnio­
ne wpadają ozęstokroć w nędzę i głód. Wy- 
stępuje ona gw ałtow niej jeszcze wśród ludo­
wyoh w arstw  m iejskioh niż wiejskioh, które 
ozekają na zajęoie i zarobea w fabrykaoh i 
przem yśle — o nim jeszoze wróble u nas 
śpiewają.

Tema wszystkiem u nie przeozę, ale py­
tam , osy od takich objawów nędzy są wolne 
k ra je  najdalej posunięte w rozw oju ekono- 
mioznym, ozy tam  ozęstokroć nie w ystępują 
w niezm iernie większej dysproporoyi wielkie 
fortuny  i kapitały  obok wzmagająoego się 
paaperyzm n? Nie przeozę zastoju i biedy — 
leoz wyjątkowość nędzy galioyjskiej, zwła­
szcza nędzy luda wiejskiego, ozy niezbyt 
ozarno je s t m alowaną?

Książka p. Stanisława Szozepanowskiego 
rzuoiła przed dziesięoiu laty  — jeśli się nie 
m ylę — to słowo: „nędza galioyiska". Książ­
ka napisana z polotem i szlaohetnością uozu- 
oia, tem u autorowi właśoiwą, posługiwała się 
statystyką, poniekąd ohemią, gdy obliozała 
na łu ty  pierw iastki, potrzebne dla odżywienia 
organizm u ludzkiego. Co do ohemii, budzi 
ona pewne wątpliwośoi — gdy mianowioie 
spojrzę na dziatw ę lub parobozaków naszyoh 
górali, k tórzy wyrośli na żurze i placka o- 
wsianym i porównam ioh zwinność, siłę, ru ­
miane oblioza i jędrne oiało, z młodzieńoami 
i dziatw ą wyższych stanów, wykarmionyoh 
zbyt starannie. Wiadomo, że sta tystyka bywa 
giętką i usłużną, że z najlepszą wiarą można 
je j nadużyć. W statystyoe, jeśli punkt w j -  
śoia je s t błędny, konkluzya w ypadnie fa ł­
szywa, ohoó o jfry  wybornie tego udowodnią. 
P. Szozepanowski twierdził, że 50.000 ładno 
śoi ginie a  nas rocznie z głodowej śmieroi 
lab  z niedostatecznego odżywienia — pooie- 
szajmy się tern, że oyfry statystyozne uszy­

kow ane tu  zostały według błędnego założe­
nia. Swoją drogą byłoby pożądanem i do te ­
go dążyć należy, aby nasz lud brał silniejsze 
pokarmy, niż je  spożywa od wieków, żeby 
przyw ykł do mięsa i na niego zarabiał. Lud 
źle się odżywia, zwłaszcza na Rusi, nie za­
wsze z braku i z konieoznośoi. Gdy skutkiem  
synodu uniokiego we Lwowie, którego orze- 
ozenia potw ierdził Rzym niedawno — uohy- 
lono zbyt surow e posty, powtarzająoe się 
oztery razy do roku, lud mimo zaobęty du­
chow ieństw a do tyoh zwolnień zastosować się 
nie ohoe, bo de postów n a w y k ł; woli on ma­
ło robiś i mało jeść. Byłaby to  zbawienna 
reform a obyozajowa, k tóraby ten  stosunek 
odwróoiła.

Nie mam pod ręką dat statystyoznyoh, 
siedząo na wsi, ale znam  lad nasz w różnyoh 
okolioaoh kraju. Nikt nie powie, aby lud po­
dolski miał brak  ohleba. Znany je s t dobrobyt 
włościan w okolioaoh Przem yśla, Jarosław ia 
i Rzeszowa. Od Sanoka, Krosna, Jasła, po 
Gorlioe rozciąga się okolioa nafcodajna, a tam 
miliony krajowyoh i oboyoh przedsiębiorców 
spłynęły pomiędzy zarobników gćrniozyoh, 
przypływ ają także krooie z Ameryki. Tam 
włośoianin nietylko setkę, ale tysiąozkę ozęsto 
pokaże, a znam wypadek, że jedna gm ina 
złożyła kilkadziesiąt tysięoy zadatku w za­
miarze kupienia dóbr od rządu. Z pod Miel- 
oa, Tarnobrzegu, Rozwadowa gospodarze ohę 
tn ie  paszozają się w dalsze strony, aby ku­
pować folwarki na podział. W  Tarnowskiem, 
Booheóskiem, Brzeskiem, Dąbrowskiem a na­
wet w Limanowskiem i Nowotarskiem paroe- 
lowane wsie znajdują łatw o nabywców wśród 
włośoian. W  Wadowiokiem i Bialskiem ozyn- 
sze gruntów , w ydzierżawianych włośoiancm, 
do wygórowanyoh doohodzą o, a.

Zapewne są okolioe uboższe, górzyste 
lub piaszozyst j, gdzie za każdym  rokiem nie­
urodzaju powrsoa głód. Wszędzie zaś jes t 
gęsta ludność agrarna, liozniejsza niż w jakim ­
kolwiek innym  k ra ju ; nadrost ten oiągle się 
wzmagająoy w braku fabryk i przem ysłu, po­
woduje owe gm inoruchy, bądź to emigraoyj 
zamorskioh, bądź to chodzenia za zarobkiem  
na Śląsk, do Pesztu, do Niemieo i do Danii. 
Przyznaję ajem ne i groźne strony tego przy­
pływu ludności, nie przeozę niebezpieczeń­
stw u zbytniego rozdrobnienia ziemi na za­
gony,. przyznaję wyzysk żywiołu, k tó ry  wód­
ką i kredytem  niszozy ludność wiejską, jak  
podkopuje znów kredytem  i monopolem han­
dlowym większą własność.

Z tego jednak pospiesznego przeglądu 
różnyoh okolio kraju  w ynika wniosek, źe owa 
straszna nędza ludu wiejskiego w połowie 
je s t legendą, że od niej znaozna ozęść krają  
je s t  wolną. Gdybyśmy śoiśle oznaozyli gra­
nice okolio uboższych i zamożniejszyoh i za­
kreślili mapę ruohu ludowego, doszlibyśmy 
do bardzo dziwnyoh obserwaoyj, a m ianowi­
oie okazałoby się, że zarówno emigraoya za- 
atlantyoka, jak  ruch Indowy, objawiający się 
na wieoaoh i w zaburzeniaoh, jak ie  były ioh 
następstw em , szerzyły się nie w uboższych, 
leoz właśnie wśród bogatszyoh okolio.

Jak i stąd w niosek? Oto ten , że zsrówno 
ajenoi am erykańskiej emigraoyi, jak  ajenoi 
ruchu lodowego, nie szukają biednej ludno- 
śoi, aby jej przynieść ulgę lab  pooieszenie, 
ale szukają włośoian zamożniejszyoh : pierw si 
w oelu prostego wyzysku, nadzieją złotyoh 
gór po za m orzam i; drugim  zaś nie ohodzi o 
podanie kordyału na isto tną  nędzę, leoz o 
bałamuoenie głów tym, którym  p rzy  dobro- 
byoie przybyw a fantazyi.

Obok książki p. Szozepanowskiego, tak  
ozęsto oytowanej z upodobaniem prsez dzien­
niki rosyjskie, książki, k tó ra  w  najlepszej 
intenoyi dała popęd rozlioznym  wywodom o 
drugiej Irlandyi, je s t inne jeszoze źródło 
owej legendy o wzmagająoej się nędzy luda 
wiejskiego. Źródłem tern — beletrystyka. Nie 
wyjm ująo najznakom itszych z pam iędzy na­
szyoh powieśoiopisarzy, oały legion autorów 
i autorek rzuoił się na tem at ozarnej, bezli- 
tośnej doli ludu wiejskiej — gdzie n ik t nie 
przyjdzie z pomooą, z radą, z ra tu n k iem : ani 
dwór, ani pleban, ani rząd, ani autonomia, 
ani żaden anioł opiekuńczy.

Ów ponury pesymizm beletrystyozny i 
poetyczny w ytw orzył szkołę, styl, m anierę 
sza blon. Każda niem al książka i każde pismo 
które się dostaje do ohaty włośoiańskiej, nie­
sie z sobą te  jęki i skargi, to użalanie i to 
pożądanie ozegoś innego, lepszego.

Nie przeozę, że ciężka to  dola — i po ­

nury  horyzont — leoz gdy pada nań pro­
m ień w iary i wyższej nadziei, to  ta  dola 
w ydaje się swobodniejszą i horyzont ozło- 
oony.

Zapewne dziś to już  nie wystaroza, trz e ­
ba, aby kraj oały, aby w szystkie warstw y szły 
zgodnie ku postępowi m ateryalnem u, ku zwal- 
ozaniu biedy, ku wzajemnej pomooy, aby się 
rozw ijała szeroko inioyatyw a ekonomiozna, a 
gdy ruoh ten  objawi się u góry i w śred- 
nioh warstwaoh przym nożeniem  zarobku, roz­
szerzeniem zakresu ekonomioznego oddziała 
na dobrobyt Indu, na pobudzenie w nim 
potrzeb lepszego żyoia i na jego zaspoko­
jenia.

Tylko jeden  w arunek: nie należy zaozy- 
nać od słów skargi, leoz od ozynów, nie na­
leży budzió wpierw  żądz i apetytów , dopo- 
kąd się nie zapew ni ioh zaspokojenia.

Niezadowolenie ze swego stanu je s t o- 
gólną ohorobą wieku, może silniej niż w każ­
dym innym  kraju i społeozeństwie grasująoą 
u nas. W Polsoe każdy ohoe być ozemś wię­
oej, niż tem, ozem go Pan Bóg stworzył. 
Wszysoy żyjsm y nad stan, a jeszoze wyżej 
ohoielibyśmy się wznieść. Dotąd jeden  tylko 
lud w iejski był od tej ohoroby wolny. Dla- 
ozego? — pyta Lew Tołstoj w swyoh wyzna­
niach, lud wiejski, k tó ry  najm niej używa, 
najwięoej znosi um artw ień — najm niej się 
skarży, najlżej znosi oiężar żyoia ? Odpowiedź 
na to pytanie zawiodła rosyjskiego romanso- 
pisarza na drogę wiary — kazała mu naślado­
wać pobożność lada...

W znakom itym  swym referaoie o kwe­
sty  ach społeoznych w Gahoyi, O Henryk Ja- 
okowski na wieoa katoliokim  we Lwowie, przy- 
ozyny rozstro ju  sprow adził do jednego miano- 
w nika: „żądza używ ania i w stręt przed wszyst- 
kiem, oo krzyż przypom ina."

»V'sysoy ulegam y tej męozarni, bo ohoe- 
m y używać i zrzuoió krzyż z barków. Dziś zaś 
praoajem y nad tem, aby tą  ohorobą ogólną 
niezadowolenia zarazić w arstw y Indowe a od­
jąć  mu pooieohy i uozuoie rezygnaoyi z reli- 
g ii płynąoe.

Rozumiem to ze strony rewoluoyonistów 
i sooyalistów — oni idą do ideału zrów nania 
ekonomioznego i kolektywizmu, oui nie m ają 
pojęć ohrześoijańskioh o żyoia doozesnem i 
żyoia wieoznem. — Leoz oi, oo głoszą naukę 
Chrystusa nieoh zważą, że ohoć w ym agania 
ekonomiozne i społeozne mogą być w różnyoh 
epokokaoh różne — praw da ewangeliozna się 
nie zmienia, godło krzyża nietylko godłem 
wiekuistego zbawienia, ale i ohrześoijańskiego 
żyoia na ziemi. Tylko w tym  dnohu podjęta 
praoa nad ludem, może mieć miano ohrześoi­
jańskiego sooyalizmu.

Żydzi w Palestynie.
Żyjemy w ozasaoh silnie rozbudzonego 

poozuoia narodowości. Nie dziw, że i żydzi 
przypomnieli sobie, że byli kiedyś sławnym  i 
potężnym narodem  i zapragnęli przyw rócenia 
dawnyoh stosunków, odbudowania królestwa 
Dawida. Przeprowadzeniem  tego oelu bawi się 
od lat kilkunastu  sekta, znana pod nazwą

możliwy. Jako praktyozny owoo ioh praoy, 
pozostaje kolonizaoya Palestyny.

Przed laty  20 jeszoze wcale niewielu by­
ło żydów w dawnej ziemi żydowskiej. Opu- 
śoili oni po zburzeniu Jerozolim y kraj rodzin­
ny i rozprószyli się po oałym świe. Tylko w 
znaozniejdzyoh miastaoh pozostały m niejsze 
lub większe osady. Po wsiaoh nie było ioh 
woale. Dziś posiadają żydzi dzięki; syonistom 
w Ziemi świętej 27 zamożnyoh i ludnyoh ko- 
lonij wiejskioh i liczba ioh w zrasta z każdym 
rokiem.

Kolonizaoya Pal estyny rozpoozęła się w 
r. 1882, kiedy wielu żydów, skutkiem  rozru- 
ohów antysemiokioh w Rosyi i prześladowań 
w Rumunii, opuśoiło te  kraje i sohroniło się 
do dawnej ziemi ojoów.

W r. 1894 koloniśoi utworzyli konfede- 
raoyę oelem konoentraoyi praoy i wzajemnego 
poparoia. Do konfederaoyi przyłąozyła się u- 
tworzona w r. 1890 spółka londyńska i inne, 
istniejąoe w Odessie, Berlinie, Paryżu, Zury- 
o h u , Kopenhadze i Nowym Jorku. Zarząd 
związku ma siedz bę obecnie w Paryża i u- 
tr/y m u je  w J&ffie kom itet wykonrwozy, skła­
daj ąoy się z 6  wytrawnyoh agronomów, któ 
ry śoiąga do Palestyny kolonistów żydowskioh, 
wyznaoza m iejsca pobytu, zaopatruje ioh we 
wszystko, oo potrzeba do uprawy roli i kie­
ruje ioh pracą.

SV roku 1895 kom itet ten  założył dwie 
nowe kolonie i praouje obeonie nad utworze- 

em tizeoiej. Zajm ują się one wszystkie 
przeważnie hodowlą wina i owooów południo­
wych. W niektóryoh kw itnie przem ysł jedw a- 
bniozy.

Najzamożniejszą z ko onij je s t  osada 
Syon, założona przez br. .-dmunda Rotszyl- 
da. Leży o 5 mil na południe od Jaify, a o- 
bejm uje 800 hektarów ziemi i liczy około 500 
mieszkańców. Koloniśoi zajm ują się prawie 
wyłącznie hodowlą wina i zasadzili dotąd 
półtora m iliona szozepów wmnyoh. W oza 
saoh ostatnich rzucono się także na uprawę 
drzew m orw ow ych, któryoh jes t tam  obe­
onie 2 0 .0 0 0 .

Syon posiada szkołę, bożnicę, bibliotekę 
szpital, a naw et łaźnie i przedstawia się ze 
sohlndnymi domkami i starannie brukow ane- 
mi nlioami bardzo pokaźnie.

Prawie połowę kolonii założyli po ozę- 
śoi za pomooą syonistów  żydzi rosyjsoy i 
polscy. Założona r. 1890 Osada ReooToth, je s t 
speoyalnie warszawska. Lud mówi tam  żar­
gonem używanym  w Królestwie Polskiem  i 
w szkole nauka odbywa się w tym że języku. 
Czysto rosyjską je s t założona w tym że roku 
osada Chodero, obejmująoa 1.600 hektarów.

Leży ona bardzo niekorzystnie nad ba­
gnem, wyziewająoem tru jąoe m iazm aty i w 
pierwszyoh lataoh oałe rodziny wym ierały na  
febrę i tym  podobne ohoroby, żydzi jednak 
nie opuśoili niewdzięoznej okolioy. W roku 
1896, bar. Edm und Rotszyld, podjął się osu­
szenia bagna, a koloniści dopomagali pilnie i 
dotąd połowę w obszarze 140 hektarów  za­
mieniono na rolę upraw ną i obsadzono krze­
wami.

Kolonie te dowodzą, że żydzi n .e  lenią 
się do praoy w roli i um ieją ją  wyzyskać. 
W niektóryoh spróbowano uprawy krzewu

zaniedbany od kilkunastu wieków kraj, do­
maga się niejako mieszkańoów, którzyby u- 
mieli przywróoió mu dawna płodność i na­
praw ili ru iny. Rząd tureoki nie spizeoiw ia 
się kolonizaoyi, a ludność arabska u trzym uje 
z kolonistam i żydowskiemi dobre stosunki.

Nie ulega wątpliwośoi, że z biegiem 
ozasu żydzi w Palestynie staną się potęgą 
ekonomiozną i będą tam  żywiołem rzeozywi- 
śoie pożyteoznym i oywilizaoyjnym . Pokazuje 
się, że w razie potrzeby, nie zbywa im ani 
na oohooie, an i na zdolnośoi do gospodarstw a 
rolnego i zajęć uozoiwyoh.

Pi L I T E R ®  RA C t t n  M E C I E
Amerykanie posiadają rocznik prasy: 

„News-paper and Bank D irektory o f the 
W orld“, wydawany w New Haven, podający 
ty tu ły  dzienników, wyohodząoyoh w Amery- 
oe, Europie, Azyi, Afryoe i Australii. W o- 
statnim  jego zeszyoie są wyliczone nazwy 
dzienników  w liozbie 300.000 z określeniem 
kierunku poszczególnego wydawniotwa. W sa­
mej Ameryoe liozba gazet i przeglądów  wy ­
nosi około 38.000 puszczająoyoh w św iat 126 
milionów egzem plarzy.

Gdyby rozwój prasy mógł służyć z a . 
m iarę wartośoi intelektualnej dan*go k raju , 
to Belgia zajęłaby w Europie pierwsze m iej- 
soe. Mały ten  naród posiada 4.700 organów 
drukowanych, czyli że na 1 0 0 0  osób przypada 
jeden  dziennik. Austrya posiada jeden  dzien­
n ik  na 72.000 mieszkańoów.

L iteratu ra, tea tr  i wogóle sztuki piękne 
są reprezentow ane w B e lg ii , przez 75 prze­
glądów i dzienników speoyalnyoh, nie lioząo 
przeglądów  wyłąoznie muzyozuyoh. 1 lateliśoi 
posiadają ośm wydawniotw peryodyoznyoh,' 1 

a sport gołębi aż 23. (
Liozba dzienników i prao peryodyoznyoh 

wyohodząoyoh w Paryżu i w ysyłanych pooztą 
przewyższa 2 0  milionów egzem plarzj

Co do wydaw niotrr książ- owyoh, Japo­
nia u trzym uje naj zupe łne j szą przew agę, pu­
blikuje bowiem rooznie 25 000 tomów. U trzy­
mują, że je s t  to podwójne liozba drukowa­
nych w Anglii i Franoyi.

Z tej liozby w r. 1896 na pułkach księ­
garskich ukazsło się 5000 prao poświęoonyoh 
praw u, 1800 religii i prawie tyleż astronomii 
Wydano przeszło 1400 almanachów, co je s t  
w prost rzeczą zdum iewającą P oezja , litera­
tu ra  krytyozna i powieść w ydały 2 0 0 0  no- 
wyoh prao. Co do dzienników Japonia posia­
da ioh dotychczas tylko 800, ale liezb« ta 
szybko wzrosła.

Po Japonii idą Niemoy. Z puuktu  pro- 
poroyi wydanyoh tomów i - lmzby m ieszkań­
oów, kraj ten  m usiałby u ^ąp ió  pierwszeń­
stw a Franoyi, a potem Anglii, kiedy bowiem 
we Franoyi przypada jedna książka na 1.600 
mieszkańoów, to w Niemozooh jedna na 2.000. 
Anglia trzym a s.ę mniej więoej na tym  sa­
mym poziomie. Holandya, Dam a i Norwegia 
stoją w drugim rzędzie — w trzeoim  Szwe-. 
cya, a za niemi następuje Rosye.

W artość handlowa tych milionów tomów 
nie zawsze pozostaje w prostym  ste sr  kn do 
ioh liozby. Zależną je s t od - aa bów aanegc 
kraju i od środków popularyzowania, jrikiemi 
rozporządzają. Niemoy eksportn ią książki we 
woiąż wzrastającej liozbie. Przed p iętnastu

„syonistów". Zwolennioy je j urządzają kon
gresy, na któryoh rozpraw iają o możliwośoi herbaoianego, w innyob upraw y kw iatów  i 
unarodowienia żydów, posiadają od roku n a - iwyrobu Perfum» inne znów z k iełk iem  po-
wet już  własny, nawiasem mówiąo, woale pię- i wodzeniem zajm ują się jedwabniotwem . Naj- — - , i 14 m'
kny hym n narodowy, a nie mogąo odebrać ważniejszą z nioh je s t położona nad jezio- laty  w artość tej produkoyi wynos, a i 
odrazu Turkom Ziemi świętej, zadaw alają s ię ‘ rem  Tiberias Rasz Pinah, k tó ra  posiuda fa- lionów ■!., a w r. 1898 wzrosła do mi - 
na razie zakładaniem  kolonii żydowskiej parową jedw abiu, zatrudniającą prze- nów. Połowa tej snmy przypada na A yę
Palestynie. jszło 50 żydów. Wiele kolonii powstało za

Później zamierzają syoniśoi podobno o d - . staraniem  wymienionego ju ś  k ilkakro tn ie  E- 
kupić od sułtana Jerozolimę, a z biegiem  oza- dam nda Rothszylda, który  zakoohany w pro 
su oałą Palestynę i sprowadzić doń współ wy- 'j a d a c h  syonistyoznyoh, wydaje na ten  oel
znawoów ze wszystkioh stron świata.

Nie potrzeba być woale antysem itą, aby 
wierzyć, że spełnienie pogróżek syonistów, to 
je s t, grom adna emigraoya żydów do Palesty­
ny, w ostateoznyoh swyoh skutkach nie prze­
straszałaby zgoła narodów ohrześoijańskioh, 
ohooiażby żydzi nawet zabrali ze sobą w szyst­
kie m iliardy zdobyte na ohrześoijanaoh w oią- 
gu wieków.

Tymozasem o tem mowy być nie może. 
Zamysły syonistów — to fantazye, w któryoh 
urzeczyw istnienie sami żydzi nie w ierzą i k tó ­
rego też woale nie pragną.

Działalność ioh ma tylko ten skutek, że

pokaźne sumy, prooentująoe się zresztą  bar­
dzo dobrze.

Kolonizaoya żydowska Palestyny za­
wdzięcza swe powodzenie okolioznośoi, że 
nie je s t  dorywczą, lecz system atyczną i kie­
rowaną z Jaffy starannie i w yraźnie. Istn ieje  
w tem mieśoie w ielki zakład, pod nazwą „Mi- 
tażeh Izrael" (nadzieja Izraela) w którym  
przeszło 1 0 0  młodyoh żydów kształoi się we 
wszystkioh gałęziaoh gospodarstw a rolnego, 
z którego rozohodzą się kolon: śoi, ogrodnicy 
i nauozyoiele na w szystkie osady.

Kraj pod wpływem kolonizaoyi, przybie­
ra nowy wygląd. Gdzie niedawno, rosły oier

budzi w tysiącaoh pooznoie odrębnośoi naro- rn ie i ohwasty, rozoiągają się dziś starannie 
dowej i mogłaby powstrzym ać rozpłynięcie otrzym yw ane plantaoye pom arańcz, m igda- 
się żydów w społeoznośoi ohrześoijańskiej, lów, kwiatów i wina, połąozone dobremi, 
gdyby tak i prooes, na ogół biorąo, nie był nie- ozęsto brukowanemi drogam i.. Urodzajny a

i Węgry. Największą klientelę posiadają w 
Szwajoaryi, fcitanaoh Zjednooiouyon, Rosyi, : 
Anglii i Franoyi. Franoya otrzym uj ą u ">d Nie­
mieo 2,000.000 tomów, wysyła im 2,700.000. 
Je s t to jedyny kraj utrzym ujący przewagę w 
wym ianie książkowej z Niemoami.

Anglia może się pochwalić wielką, zbyt 
wielką płodnością. Autorki i now elistki wy< a 
staja lam ja k  g r ^ b y  po deszozU. Nakładcy 
miejssowi wydają około 800 powieści rocznie 
Z tego wynika, że kry tyk , sum iennie w ypił 
maj ąoy iw e obowiązki, pow inienby odozytaó 
trzy  dziennie, rezerau jąo  sobie jedynie  na - 
niedzielę parę godzin odozynkn.

Rosya dąży do zwiększenia swyoh wy­
dawnictw. W roku 1892 „Gazette de S L P -  
tersbourg" pomijając wielką hozkę książek re ­
ligijnych i popularnych, zarege-trow ała 6588 
prao 22,900.000 egzemplarzy) napisanyoh w j t -  
zykn rosyjskim  i 2465 (6.100 000 egzemplarzy) 
w językach zagraniosnj oh. W oiągu ostatnich 
la t oyfry te stały  w mierze. ____ __

Rękawiczki, Krawaty, ze, Koszule, Kołnierze, Ma ■ta lun Mi E. MACHAYSKIEr-C
Lwów, róg  u l. Jag iellońsk iej i T rzeciego Kaja.
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W roku 1887 wydrukowano we Francyi 
12.900 prao i w tym  samym okresie czasu 
5350 kompozycyj m uzycznych. W ciągu tegoż 
roku  założono 706 nowyoh dzienników.

W roku 1850 na wydawniotwa wycho­
dzące na całym żwieoie zużywano papieru 
221 milionów kilogramów. Do naszyoh oza- 
sów liozba ta  wzrosła praw ie tysiąckrotnie. 
W samej Francyi, w ciągu 40 la t ilość 
zużywanego papieru  w zrosła z 40 do 550 tysią- 
oy beozek.

Chooiaż au torzy  współcześni odznaczają 
się zby t w ielką płodnością, to  jednak  ozyż 
znajdziem y dziś takiego Hardyego, autora 
600 tragi-kom edyj, Lopes de Vegę, k tóry dał 
1800 sztuk wierszem, tak  niepohamowanych 
w  pracy autorów ja k  Kraszewski, Kotzebue 
i w .  in .?

A jak a  je s t  wartość tej olbrzymiej liczby 
drukowanych w naszych czasach arkuszy ? 
Zapewne wieleby trzeba miejsca, aby odpo­
wiedzieć na to pytanie. Jakikolw iek w ypadłby 
w yrok najsurow szych bodaj krytyków , cyfry 
owe będą wymownym dowodem owego dąże­
n ia ludzkośoi do św iatła i n ie  okryją nas 
wstydem  w oozach potomności. P.

R O Z M A I T O Ś C I .
Sareey  1 I re t te .  -Jest m ały skandal w 

prasie p a ry sk ie j: wojna Iw ety G uilbert z Sar- 
eeyem. Znacie pewnie Iw etą G uilbert? Któżby 
n ie słyszał o azansonistce rozkrzyczanej na 
św iat cały, nad którą unosili sią w zesz ł,m  
roku Berlińozycy na Wiarą Paryżan i całe 
szpalty  hymuów pochwalnyoh, na cześć di wy 
kaw iarnianej, zapisyw ali w gazetach. Ci bo 
m a j ą  g u s t!  Dla wszystkich, k tórzy  nie dali 
sobie zawróoić głowy reklam ą, Iw eta G uilbert 
je s t  ezemś potwornem , dowodem niety lko ze­
psucia, ale jak ie jś dziw nej deprawapyi gustu  
publioanośoi. Proszą sobie wyobrazić wysoki 
suahar, długi na tray  łokcie, tw arz szpetną, 
i ̂  na  nią bez w strą tu  patrzeć nie można. 
W szystko je s t  brzydkie w tej kobiecie z w y­
ją tk iem  oczu, raz melancholi nych, to  znów 
— darujoie w yrażenie — szelmowskich. W y­
chodzi taka gidya na sceną kaw iarnianego 
tea trzyku , ubrana zwykle w oiemną suknią 
i  w niezm iernie ozarae, długie rękaw iczki, 
trzym ając rąoe złożone, jak  ao m odlitw y na 
piersiaoh. Małym i piskliwym  głosikiem  śpię- 

i  piosenki ponure, speoyalnie dla niej na- 
pisane, w k tó rych  dram at ooiera sią o naj- 
w iąksse sprosnośoi. Miną ma przytem  kara- 
w aniarską, albo ja k  ją  nazw ał k tóryś z de- 
kadentów  *• ekstazie, zdechłej w rony. Prawda, 
że on to  porównanie uw ażał za najw yższy 
w yraz uw ielbienia 1 Co sią w niej mogło po­
dobać, zrozum ieć nie sposób. Reklamował ją

wszysoy kry tycy  na przebiegi, podnosząc 
szczególniej eksprezyą i deklamacyą tej ka­
rykatu ry  śpiewaczki

W pochwałach tych  trzeba przyznać, źe 
i Sareey ostatnim  nie był. Widać, że mu sią 
teraz oczy otw orzyły, bo nietylko w Temps, 
gdzie pisze stale sławne felietony poniedział­
kowe o teatrze, ale i we Figarze, w którym  
od niedaw na prowadzi rubryką „ziarnek zdro­
wego sensu“ rozpoczął formalną przeciw  Iw e­
cie G uilbert kampanią, Szansonistka nie po­
została mu dłużną w odpowiedzi, a ma pióro 
równie wytworne, ja k  talen t śpiewaczki ka- 
w iarnanej. .W szystko co pan Sareey pisze, to 
zem sta przedajnego krytyka. Zostaje on na 
żołdzie Ginsburga, właściciela tea tru  Aqua- 
rium  w Petersburgu, k tó ry  chciał mnie na 
ten sezon do Rosyi zaangażować. Ponieważ 
inny im presario złożył korzystniejszą ofertą 
mojemu intendentow i, wiąc nie chciałam sią 
dać eksploatować panu Ginsburgowi i ztąd 
gniew jego wspólnika i najm ity  pana Sar- 
ceya“. L ist je s t pełen wymysłów i obelg, a 
wielka arty stka  dochodzi do konkluzyi, źe 
jeże li p. Sarceyowi sią nie spodobała, to mógł 
wyjść z przedstaw ienia, ale od profanowania 
sławy Francyi b uźnierczem  piórem , wara 
k ry tykow i! Sa cey popełnia to wielkie g łu p ­
stwo, że odpowiada. Miesza sią do polemiki i 
pan Ginsburg, który zapewnia, że nigdy Iw e­
ty  G uilbert nie m iał zamiaru angażować, źe 
ani bezpośrednio ani pośrednio nie webodził 
z nią w żadne stosunki i n ie zna je j wcale. 
Ona znowu replikuje i łąoząc francuskiego 
k ry tyka  z rosyjskim  dyrektorem , lży tyob, 
których nazyw a spółką Sareey Ginsburg. Re­
zu lta t z tego prosty: zrobi sobie reklam ą i
wzmocni sią jej powodzenie, które tak  wido­
cznie słabło w ostatn ich  czasach. I eraz tak­
że bierze za w ystąp 1 .0 0 0  franków w koncer 
towej kaw iarni .Scala*. Gdy ją  ktoś nieuprze- 
dzony usłyszy i zobaczy, może sobie przypo­
mnieć fajerw erk paradoksów z „Franęillon“ 
Dumasa syna w rozmowie Stanisław a z 
h ra b ią :

„Nic mnie ju ż  zie dziw i, powiedz m., 
że ty  chodzisz z nogami w powietrzu, a ja  
na rąkaoh lub na głowie, że cały św iat spa­
ceruje na wywrót, we w szystko uw erzą w 
dzisiejszych czasaohu.

D zieci pu łku . Zbytek je s t  podstawą bo­
gactw a Francyi, trudno temu zaprzeczyć, ale 
z drugiej strony  tiudno też i nie przyznać, 
że w szystkie wystawy jub ilersk ie  i m agazyny 
mód nasuw ają człowiekowi dziwne myśli i do 
szerzenia moralności nie przyczyniają sią 
wcale. A jednak  ludzie tu  n iegorsi od innyoh, 
przeciw nie gdy sią pomiądzy nimi mieszka 
dłużej, łatwo sią przekonać, że prócz zalet 
tow arzyskich, uczynni są i chątni do pomocy 
w nieszcząściu. Nie zazdroszczą Francuzi ka­
w ałka chleba, ja k  Niemcy i można sobie na 
b y t zapracow tó, byle umieć i chcieć coś ro­
bić. Pod tym  wzglądem mają podobną do 
polskiej n a tu rą ; cudzoziemiec zdobędzie tu  
oząsto łatw iej m ajątek, niż krajowiec. A jaka 
ofiarność na publiczne cele, jak  łatwo znaleść

składaą na biedaka, jeżeli sią tylko dobra 
sposobność nadarzy. Oto jeden  z licznych 
przykładów. Niejaki Pascal, wyrobnik dzien­
ny, odsłużył powinność wojskową, a teraz 
powołano go na kązynastodniowe ćwiczenia, 
do pułku konsy stojącego w Perpignan. Bie­
daczysko je s t wdowcem i ma pięcioro dzieci, 
od dwóch do dziesięciu la t wieku. Wnosi po­
danie do m inisteryum  wojny o zwolnienie 
z m anewrów, z przyczyny ubóstwa i niem o­
żności pozostawienia swojego drobiazgu bez 
opieki. M inisteryum  nie uw zględnia takich 
próśb i naturaln ie spotyka Pasoala odpowiedź 
odmowna. Jakże tu  pozostawić same takie 
dzieciaki na dwa tygodnie, kto sią niem i za j­
mie i z czego żyć będą? Pasoal nie namyślał 
sią długo, zabrał swój drobiazg i z całą ban­
dą zameldował sią w Perpignan zwierzohno 
ści wojskowej, do koszar. W Prusach m iałby 
sią z pyszna za takie wykroczenie przeoiw 
rygorow i wojskowemu, tu ta j tymczasem nie­
tylko źe pozwolono mu mieszkać w koszaraoh 
z dziećmi, ale żołnierze zajęli sią maleństwem 
jak  niańki. Bawili sią z dziećmi, nosili je  na 
ręku, oddawali im swoje poreye jedzenia  i nie 
dość źe złożyli sią na ubranie, ale postano­
wili zarządzić składką w całym pułku i do­
pomagać stale ojcu do wy chowania sierót. 
126 pułk liniowy adoptował dzieci Pascala za 
własne. W szyscy uczestniczyli w składce 
i dał każdy co mógł, poczynająo od pułko­
wnika, a kończąc na ostatnim  szeregowcu 
Zawszeć to przyjem nie słyszeć o takich rze ­
czach, bo to przekonywa, że nie każde zbio­
rowisko ludzi je s t gromadą wilków, któreby 
sią wzajemnie tylko pożreć chciały.

P o lley a  b erliń ska  a paryska. Na policyę 
berlińską rozohodzą sią z Berlina ciągle coraz 
nowe i coraz słuszniejsze skarg , na cały świat. 
Poiioyanoi są skończonymi osłami, a przytem  
niegrzeczni tak, jak  tylko Niemcy niegrze 
cznymi być umieją. Policya paryska p rzeci­
wnie, narażona ciągle na niebezpieczeństwo 
życia i zdrowia z powodu zamieszek uliczny ib 
choć bywa tak często szkalowaną przez dzień 
nuli party jne, wzorową orgam zacyą jednak  
i doborem ludzi za wzór całej Europie posłu­
żyć może.

Policya paryska dzieli sią na dwa od ­
działy: jaw nej policyi bezpieozeństwa publi 
cznego i tajnej, śledczej, której agenci nie są 
obowiązani do noszenia mundurów. Do pier­
wszej zaoiągają sią wyłącznie wysłużeni żoł­
nierze z p arw szeństw em  dla tyoh, k tórzy  
otrzym ali medal wojskowy, a każdy kandydat 
bezwzględnie posiadać musi świadectwo z puł­
ku niepokalane. Sierżant miejski, tak i ma ty ­
tu ł urzędowy p dioyant, pobiera rooznej pen- 
syi tysiąc dwiesoie franków, przy uw zględnie­
niu, iż musi mieszkać w obręb.e rew ira, w 
którym  odbywa służbą, a źe w dzielnicach 
bogatszych nawet najm niejsza ciupka na stry ­
chu bardzo drogo kosztuje, trudno zrozumieć, 
jakim  sposobem polioyant paryski ze swojej 
pensyi wyżyć może. Najmniej spraw ny w yro­
bnik zarabia dwa razy tyle. Są, oo prawda, 
pięciolecia, które przynoszą po 2 0 0  fr. stałe­

go dodatku, o ile władza nie ma żadnych 
przeciw  sierżantowi zarzutów, aie te kończą 
sią po 25 latach wysłużonych, tak, źe poli­
cyant może po ćwierć wiekowej służbie o trzy ­
mać maksimum 2 .0 0 0  franków rocznej pensyi. 
Z ł  to musi on stać dwanaście godzin w cią 
gu doby na ulicy. Godziny służby są w ten 
sposób ułożone, ażeby n ik t faworyzowanym 
nie był ; przez trzy  doby zatem każdy sier­
żant nietylko odbywa służbę przez 36 godzin, 
ale musi odbyć koniecznie wszystkie godzi iy 
dnia i nocy. Na skutek takiej organizacyi nie 
ma on godzin stałych ani na spanie, ani na 
jed zen ie ; dziś stoi od wschodu słońca do po­
łudnia i od zm roku do połnocy, ju tro  znów 
od południa do wieczora i od półnooy do ra­
na. W godzinach odpoczynku n e wolno mu 
sią wydalać z obrębu rew iru i na każde we­
zwanie władzy bez oddzielnego w ynagrodze­
nia stanąć musi do apelu, choćby na dwa­
dzieścia cztery godzin, gdy tego zachodzi po­
trzeba.

Podczas ostatniego bezrobooia brukarzy 
wystawowyoh połioyanci z kilku dzielnio 
czuwali przez erzy doby bez chwili w ypo­
czynku. Jeżeli sią do tego doda, że pclioyan- 
ci paryscy m ają w instrukcyi kategoryozny 
nakaz, aby w stisunkaoh  z publifizuoś.-ią by­
li grzeozni i uprzejm i, aby nia-j wiali pizoj- 
śoie przez u l:ce kobietom, dz eoiom i kale­
kom, chroniąo ich od przejeohania, że wre­
szcie broni nie wolno im używać chyba w 
najw yższej ostateczności, przyzna każdy, że 
nie je s t  to stanowisko godne zazdrośoi. J e ­
dno ubranie na dwa lata  i 1 2 0 0  franków! 
persy i, a za to jak a  praoa, jak ie  niebezpie I 
czeństwo 1 I co za żelazne trzeba mieć zdro 
wie, aby wytrzym ać życie tak nieregularne i 
zmiany atmosferyczne. Jedyny datek, ja k i 
strażnikowi polioyjrem u prayjąó wolno, to 
gratyfikacya osób urządzających u siebie li 
czniejsze zebrania, gdy chodzi o utrzym anie 
porządku na ulicy, przed domem przy  zajeż­
dżaniu ekw ipazy Taka g ra tka  nie często się 
trafia, a w dzielnicaoh uboższych nigdy ; da­
tek musi być dobrowolny, bo w razie dow ie­
dzionego dopom inania się, polioyant byłby 
karany grzywnam i, a naw et ew entualną stra  
tą lub opóźnieniem podwyżki za pięoioleoie.

Pomimo to, jakże ci ludzie sumiennie 
wypełniają swoje obowiązki, jak  są uprzejm i 
i cierpliwi w stosunku z publicznością 
VTszelkich objaśnień udzielają j a k  nijchętuiej, 
i fiakra zawołają na żądanie, i ruch powo­
zów w strzym ają dla u łatw ienia przejścia p ie­
szym, gdy sią liczniejsza zbierze gromadka. 
Prawda, że czasem za energicznie p rzyk łada­
ją  ręką do ram ienia lub boku uczestników 
zbiegow iska, gdy nie są posłuszni ich nawo- 
ły Waniom : circules mensieurs, circulez Forma 
wezwania jes t uprzejm a, a że ręka ciężaa, to 
trudno, wszak policyant nie jest fryzyerem . 
ani operatorem  odoiików. Można też czasem 
głową stracić na ich m iejsca, gdy otrzym ają 
rozkazy, w których sią trudno połapać. Każą 
im rozpędzać zbiegowisko m anifestantów  po- 
lityoznyc1'. Jakże ich rozeznać od obrońców

porządku, gdy jedn i i drudzy k rzy o zą : 
„Niech żyje R zeczpospolita!“

Jeżeli pośród wichrzycieli znajdzie sią 
jak iś deputowany, a zwykle bywa ich po kil­
kunastu, jakże ich policyant ma rozeznaó od 
zwykłych śm iertelników, kiedy najczęściej 
ojciec narodu, pewny bezkarności, najbardziej 
sią rozbija i najgłośniej krzyczy. Capnie gp 
policyant albo tylko potrąci, in terpelacya w 
izbie gotowa i biedny sierżant pokutuje po ­
tem  zdwojonemi godzinam i stójki nocnej. Mo­
żna sią wśoiec z taką dolą.

Siedzenie i chw ytanie przestępców do­
prowadzone w Paryża do ostatnich granic do­
skonałości, je s t w równej m ierze zasługą po­
licyi bezpieczeństwa, jako ag> ntów śledczy oh. 
Jedni bez drugich obyćby sią nie mogli, a j e ­
dynie współdziałanie wzajem ne daje uaLie 
znakom ite rezultaty . Co praw da i publiczność 
w norm alnych w arunkach przychodzi im  z 
pomsoą; każdy wiedzący coś o sprawie, bie­
gnie sam meldować sią w oyrkule albo do 
najbliższego polieyanta. Ale też ten  policyant 
nie zasypia na stanow isku: patrzy  oiągle doko­
ła  sieoie i obserwuje wszystko. Zna też mie­
szkańców swojego rew iru na wylot, może o- 
powiedzieó zwyozaie i oby zaje każdego. No­
wy przybysz bezwarunkowo zwraoa jego u- 
wagę.

W Paryżu paszport je s t  zbyteczny, a u- 
jaw nian ie  nazw iska potrzeone ty iao  w hote­
lach. Pomimo to ileż razy sią zdarza, że li­
stonosz wręcza list z niepewnym  adresem  
przyjezdnem u w parą dn. po przybyoiu do 
Paryża. To policyant wskazał mu drogą, bo 
już  zauwazył nowego mieszkańca swojego re ­
wiru i od chwili p rzy jazda ma go ciągle na 
oku. Co do niebezpieczeństwa strażników  po- 
lioyjnych, to najlepiej o n:em pi sekonywa sta- 
ystyka, w ykazując z przerażającą regularno­

ścią trzy  śmierci rocznie skutkiem  m orderstw  
i wypadków, dwadzieścia k’]ka ciężkich ran  a 
p rz 9 ?zło sto lżejszych obraź ń ciała i uszko­
dzenia zdrowia. W zamian za to przez la ta  
całe nie notuje ona wypadki1 zabio a albo po­
ranienia złoczyńców przez polioyanta pary­
skiego. Ci nie nadużyw ają brom  naw et d la 0 - 
brony życia.

Dziś w Kole L iteracko-A itystycznem  o 
godzinie 8 wieozorem odczyt dra Kazimierz! 
Ost .szewskiego-Barańskiego o litera t rze re -  
w i l u  o y j  n e  j 1818 roku. W stąp dla człon­
ków „Koła* z rodL.iD.ami oraz dla osób zapro­
szonych.

tfuzcam  im. D ziedussyekich we Lwo­
wie będzie otw arte począwszy od dziś 30 
października br. w niedzielą od godz. 1 0  r a ­
no do i po południu, a w środą i w piątek 
od godz. 1 1  do 2  po południu.

„ń z ie n n tk  B erliń sk i11 zaczął dunkow_ó 
w fej Latonie oryginalną powieść współczesna 
pt.: „lilabienieo kobiet“, napisaną przez lite ­
rata  tutejszego p Kazimierza Kalinowskiego.

B A L ju-S E ID E  «
bis 1L 14'65 p. Nleter —  ab meinen eigenen Fabriken

sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter —  glatt, »e- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Des m  etc.)

Zu Eoben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus!

b u s t e r  T O - a ^ C L g - e ł Ł e E L c L .
D oppeites B riefporto  naeb der Sehweiz.

CL H e i m e b e r g ^ s  S e i  i e n - F a b r i k e n ,  Z i i i i c h  (K. <Ł K. Hoflie%ant).
H H U l H l B e t  ■  a a  m r t g a B i e a s ł M m — e a i M — m m m m — — — —   - —  _ ____ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Tylko oo wyszła bardzo zajmująca 
broszura p. t.:

Szczacie
L u ź n e  u w a g i

skreślił
B t . K .o r o z a l£ .

nakład fcięiarai Katolickiej

O n  WtAD. I I Ł K O W S m
w K rakow ie, Rynek 30.

Cena egzemplarza 
syłką o 3 ct.

100 do 3 0 0  złr. miesięcznie
m >gą zarobić osoby każdego etanu we 
w szystkich m iejscowościach rzeteln ie i 
pew nie bez w kładki k a p ita łu  i ryzyka 
przez rozprzedaż p raw nie  dozwolonych 
iosów i  papierów  pańetwowyeh. gło­
szenia przyjm uje Ludwig Oesterreioher, 

YI1L heutsnhgasse  8, Budapest.

30 ot., z prze- 
. więcej.

DR O ItN E OGŁOSZENI A
po l  et. od wyrazu.

|7  A S E I K I  ieJa-ne z zamkami werthei- 
t k  mowekimi na pieniądze i dokum enta 
po l łr .  4 - ,  4-50, 6-50, 6  50, 8 - - ,  12-— . 
Kasy ogniotr rałe poleca Piotr Cb.ząstow- 
ski , handel żelazny we Lwowie, p l o Ka­
pitalny 1 (naprzeciw katedry).

LEŚNICZY (G órnoszlązak) 31 lat, w ła ­
dający polskim i niemieckim językiem , 

obznajomieny i  w szystkiem i do fachu na-  
leśąoem i robotam i, szuka trwałego obo­
wiązku. August J a a tk , Stare Dembińsko 
p. Cierwionee, Górny Szląek. 124

2119

Magazyn ubrań
M. Neumann

Wien I. KUrntnerstrasse 19.
U b r a n i e  z L o d e n .  . . . z ł r .  15’—
H a w e l o k .........................................   9 —
Z a r z n t k a  j e s i e n n a  • . „ 9-— 
P a l t o t  z i m o w e .  . . . , „ 16’— 
P odanie  m iary. K atalogi i  wzory g ra ­
tis i franeo. W ysyłka ly.ko za pobra­
niem , jednak ie  n ieodpnw iadająee u b ra ­

n ia  przyjm uje się napowrót.

Hertoatn
chińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Seuchong L z łr . 3-75, IL złr. 3'— . Okru- 
eh j najlepsze złr. 1‘75. Okruchy drobne 
u l i . 1-30 za funt. Dwór Łapazys Br żany.

Kto c n  ono i
zarobić (mieś. 3—400 it.)
bez kosztów i ryzyka, 

ten  '■ niechaj zaraz nadeszle swój adres 
pod : „W. 99“ Karol W ojUS, Lelpzlg- 
Lindenau.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m il W einer
WIEK 

I . ,  B klitherguM  8.

Linie H o lan d ya-A m erykas
P rz e w ó z  je d n o  lu b  d w n ra zo w y  ty g o d n io w o  2913

s  R o t t e r d a m u  c ł o  N o w .  Y o r k u .
Biuro dla kajut: W ien , I .  K o lo w ra tr in g  9 .

Biuro dla pokładu : W ie n ,  iY ., W ey r ln g erg a sse  7 A.

K ą jn ta  I .  k la sy  : K a ju ta  I I .  k la s y :
Ód 1. kwietnia do SI. paźdz. Mrk. 290—400*) od 1. sierpnia do 15. października Mrk. 200

I 1, listopada do 31. marca Mrk. 290— 120 od 16. października ao 21. llpca Mrk. 180
* )  Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżoeci i  eleganoyi parowca.

Najnowszy nabytek w  dziedzinie elektrotechniki!
Patentowana światowa amerykańska nowość! * 3 ^ 8  Przez znakom 5 tości naukowe i le 

karskie uznany za specyalność, a przez pryw atne osoby nżywany z nt j epszym skutkiem.

L i f lM a  (New-lori) automatyczne, elettr. p o to w i wkładkowe
(P rzeszło 5  milionów par u ż y w n y c h  byws w Ameryce) które w kłada sic do trzewików zu p ełn ie  po­

jedynczo, bez jak iegoko lw iek  przygotow y - a- 
n ia  lub p rzy rząd zen ia , ponieważ podeszwy 
te w skutek ciepłoty nóg działają  autom at* . 
ez jie . »H„desłaó tylko należy  m iarę d ługości 
obuwia.) Są pew n ą  ochroną przeciwko p rze ­
moczeniu i przeziębieniu n ó g ; w zm aeniają 
n e rw y  i m uszkuły  (wypróbow ane przez cy ­
klistów  i tu ry s t w etc.) Zaletam i, k tó re  wy­
szczególniają te podeszwy, je s t uczucie t rw a ­
łe  i dodatn io  dzia łające  przy dotykaniu.

Specyalność ta  opatrzona je s t w yciśniętą
Każdem u znane sa te w ogólnośei dla zdrowia zna-. 31glzar  e jestrow aną  m arką oehronną. C ena z łr . 20-— za sztukę, a ^ z a im u  znane są te w ogoinosei i

kom ite sku tk i p rąd u  e lektrycznego i m e po tizebn  ą zgoła żadnej więcej reklam y. oi ol

Przy sprzedaży h a r t o w n e j  raba: J .  M. L i e b e r t ,  generalna ajencva na E u m ę  W i e n ,  I I . ,  P r a t c r -
s trasse  30. — En detail u K. H e i n i s e h ,  parfum ra (załóż. 1750) W i e n ,  II., P r a t o r s t r a s s e  30.
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Mjplla
H T y t k o  p r a w d z i w e  
ifj jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
•" drukowany je s t o rz e ł i firma A.M oll.

IKolla proszki Seidlickit dą niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cłlO 
robom żołądka, pochodzącym ze złego traw‘enia lub skłonności do obstrukcyi.

| F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c i g a n e ,  ' f g g  
O e n a  z & p le o ię to w & n c  o  o r y g i n a l n e g o  p n d e ł k a  \  s i r .  w a l n t y  a n s t r .

%

i

Tylks prawdziwe, jeżeli każda flaszka o p a trzo n a  jest m arką  oehronną A. Molla i zam knięte plom bą ołowianą „A. Moll*.
W ódk a fra n cu sk a  i  só l M oll juet najlep ie j znanym  środki r<i ludowym, szczególnie jako środek uśm ierzający 

do w cierania przeoiw  rw an iu  w erfonkaeh  i innym  przypadkom  po w eta^m  skutk iem  zaziębienia, działa wzmacniająco 
na  m uszkuły i nerw y. C ena o r y  n a ln cj pIomL jrrau cj fla szk i 90 een tó w . _______________

Główny skład wysyłek u . MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
Uprasza sią P. T. Publiczności wyraźnie żądaćpreparalów MOLLA i te tylko przyj­

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1374

SKŁADY W E L W O W IE : J .  B eirer ap t. Z. B ueker ap t.; 8 t. Markiewicz, M ueiałow iez & Jan ik .

■

najnowsze fasony, poleca nowo otworzony 
magazyn towarów modnych pod firmą

O O O O O O O O ^ O O O O O O O O O O O O O O O O O

§ Dentolina 8
O najlepsza glicerynowa pasta w tnbkach
9  '  d„

czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł.
O  po cenie 25 ct. poleca Q

§  J A N  IH JN  A T O W I C Z .  i
Sklepy własne: we L w o w i e  ul. Kopernika 1. 3 , ulica H a- 

Q  licka 1. 1 1 ; w K r a k o w i e  Sukiennice Nr. 20;* w C z e r -  
n i o o w c a c h  Rynek 1. 2; w P r z e m y ś l u  ulica Frauoisz- 

s  kańska 1. 24.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO^OOÓ

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3  O O O  O  O O O O  O

Jako dobrą i pewną lok&cyą
0 0 0 0 0

».vfi O

polecamy:
4%  lis ty  h ipoteczne 
4% lis ty  h ipoteczne koronow e 
5% lis ty  h ipoteczne p rem iow ane 
4%  lis ty  Tow. k re d y t, ziem skiego 
47»% lis ty  B anka krajow ego 
5% obligacye B anka krajow ego 
4%  pożyczkę k ra jo w ą  
4%  obligacye p rop lnacy jne  
1 w szelkie ren ty  państw owe.

Papier17 te sprzedajemy i kupujemy po najdokładniejszym kursie
dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. 1 nprz. piic. &mm B o d  l iD o im o

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

OOOOOOOOOOOO OOOOOOOOOOOOO
we Lwowie 

ulica Halicka 20.

poisca Liiryka i .  Koniewicza, Lwów. Akademicka 5.
runna‘l +   /C ennik i I lu strow an e g r a tis .

K onfekcyę g o to w ą  dziecinną iioleca i fielkim ukorzę Lwów, plac IRlaryacki 1. 8.


